Dx 23. STYCZNIA 
` 


N*4. 


(IUE 


Roxu 1541. 


WSPOMNIENIE 
POŚWIĘCONE CIENIOM 


Ś. P. ANDRZEJA 


POTAKOWSKIEGO, 


DOKTÓBA MEDYCYNY, C. K. OKULISTY STANOWEGO, 


zmarłego na dniu 12. lipca 1840. 


Niedawno pielgrzym był między nami, 
Z nami się cieszył i z nami smucił, 
nami przebywał świata koleje; 

_ Aż powołany prawdy drogami, 
Laske pielgrzymia bez żalu rzucił, 

Poszedł gdzie wiarę wiodą nadzieje | 
Już uroczyste rekwiem przebrzmiało, 
Krzyż i mogiła pokryły ciało ; 

Czy to już wszystkie sa szczatki ? 
Ludziom poświęcił sztukę i siły, 
Dziś-że prócz krzyża i prócz mogiły 

Innéj już nić ma pamiatki? 


Ma pomnik godny, wielki, spaniały, 
Najemne ręce go nie stawiały, 
On sam zbudował go sobie ; 
Ni z kruszcu kuty, ani z kamienia, 
Darmo go szukasz śród mogił cienia ; 
Pomnik nie stoi na grobie. 


- 


Pytaj po kraju bićdne siéroty 
iegdyś dotknięte klęską ciemnoty: 
Kto się zlitował kalćki? 
net ci go nazwą i wzniosą dłonie 
wdzięczne oko we łzach utonie; 
Te łzy, to jego pomniki I 


Jak duch z boskiego zesłan ramienia, 
awal nad łożem bolu, cierpienia 
^ Skarbem czucia i nauki; 
Gdy nie raz ojca wrócił rodzinie, 
Matke anioła małćj dzićcinie , 
Czy ich nie wspomną go wnuki? 


Kto przez ciag Życia czyny i chęci, 
Rozum i czucie na to poświęci, 

By ulżyć braci cierpieniom , 
Jego współczesny wdzięcznie prżypomni, 
I błogosławić bedą potomni 

Szanownym zmarłego cieniom| 


X. B. 


KOLEJE LOSU RENEGATA. 
(WYPIS Z PAPIERÓW PO NIM POZOSTAŁE.) 
PRZEZ PANA GKOS-MOFFINGER, 


I. 


Działo się to dnia 48. marca 18% roku, 
gdy pewny angielski bryg kupiecki walcząc 
z burzą morską, rozbił się niedaleko Chios. 
Sam tyłko kapitan Samson, który wierny 
swćj powinności, ostatni na okręcie pozee 
stał, zachował się od zguby; cała zaś osada 
okrętowa chcąc się na łodzi ocalić, zatonę- 
ła. Rzadkićj odwadze Andrzeja Nikos, po- 
wiodło się uratować kapitana. Jednakże 
przestrach i mocne potłuczenie trzymały 
go przez kilka tygodni w łóżku. W przecią- 
gu tego czasu Armida, córka Andrzeja, pie- 
lęgnowała chorego, a ojciec jéj dla osło- 
dzenia cierpień jego, opowiadał mu dziwne 
przygody swego Życia, z których najważ- 
niejsze tu umieszczamy: 

Przyszedłem na świat, abym cierpiał. Ro- 
dzice moi, bićdni mieszkańcy na przedmie- 
ściu Pery, wychowali mnie śród nędzy 
i udręczeń wszelkiego rodzaju. Opuściłemn 
ich tajemnie dla odprzysiężenia mojćj wia- 
ry i przyjęcia służby w tureckićm wojsku. 
Baszalikat Samandryi podniósł podówczas 
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bunt przeciw Wysokićj Porcie. Wyruszyłem 
tam z wojskiem, zostawiwszy we łzach to- 
naca moję kochankę Helenę. Walecznościa 
inoją otrzymałem wkrótce stopień Kapidszy 
Ibrahima Baszy, i służyłem pod dowództwem 
syna wielkiego Wezyra Ibrahima, który we 
wszystkich moich wyprawach mnie towa- 
rzyszył. 

Nim jeszcze Ibrahim ujrzał nieprzyjacie- 
ła, już pobiłem na głowę kilka oddziałów 
*buntowników i dwukrolnie raniony byłem. 
Pragnałem namiętnie bohatćrskićj sławy i 
kochałem Ibrahima prawie do szaleństwa, 
że mi do nićj pomagał. Im bardzićj mnie 
przyjaciel mój zagrzewał i waleczność moję 
pochwalał , tém większe powziąłem ku nie- 
mu zaufanie. Próżność owładła moje serce, 
a on podsycał ją pochlćbstwy i wyznacza- 
niem takićj służby , która żądzy méj odpo- 
wiadała. W podziękę za to wynurzyłem 
przed nim zupełnie moje serce i uczyniłem 
go powiernikiem tajemnic moich. Opowia- 
dałem mu nietylko wszystkie udręczenia i 
przygody, którychem doznał, ale nawet 
powierzyłem mu najskrytszą tęsknotę moję 
za ubóstwiona kochanką. Barwami ognistej 
namiętności, małowałem przed nim powaby 
i cnoty Heleny i oznajniłem mu moje przed- 
sięwzięcie pozyskania na wszelki sposób 
jej reli. 

Któż był godniejszym podzielania taje- 
mnicy serca mojego, jeźli nie ten, który 
łacząc wielką biegłość z praktyczna znajo- 
mością świata, zakochanemu przyjacielowi 
mógł być pomocnym. Wkrótce nadarzyła 
się dla niego sposobność wypełnienia moich 
poleceń. Ibrahim wioząc z soba prowincyl 
dochody, jechał do Konstantynopola. W liście 
jeinu powierzonym, doniosłem Helenie o po- 
myślnóm powodzeniu inojóm i zapewniałem 
ja o tkliwój i niezgasłćj mojćj miłości. Po 
upływie kilku miesięcy wrócił Ibrahim. Nie- 
pomyślna wiadomość malowała się na jego 
twarzy. »Achnedziec, rzekł do mnie szyderską 
miną, »nie uznano zasług, któreśmy wutłu- 
mieniu buntu położyli. Ojciec mój złajął mnie 
z powodu pewnej kwoty niezgadzającćj się 
z rachunkami i z powodu nieodznaczenia się 
mego w utarczce z buntownikami, a od twojćj 
Hełeny masz ten oto datek w odpowiedź.« To 
rzekłszy, rzucił przedemnie zeschły bukiet; 


byłto ten sam, który w dzień mego odjazdu 
w znak pożegnania z kochanka, wręczyłem 
jéj ojcu, który był dragomanem u Wielkićj 
Porty. »[oż się sprzeniewierzyła?« zapyta- 
łem drzący. »Myśl sobie jak ci się podobac, 
odrzekł Ibrahim, »mówią tam o jakimsiś 
greckim kupcu, który niezmierne ma po- 
siadać bogactwa i otrzymać jćj rękę, gdyż 
ona Życzy sobie pójść tylko li za Chrze- 
ścijanina. A przeto jako Muzułman nie mo- 
żesz mieć żadnćj nadziei.« — »Uchódź więc 
z mojego serca najpiękniejszy śnie mego 
życia!« zawołałem zodważna dumą. »Odtad 
zadna niewiasta nie zdoła stłumić we mnie 
żądzy sławy.« Tym sposobem zrzelkłem się 
związku, który płocha tęsknota dwojga dzie- 
ci za słabo skojarzyła, aby zerwanie jego 
zbyt mocno mnie zranić mogło , i odtąd juź 
tylko powinności, sławie i przyjaźni Żyć 
przedsięwziąłem. »A ty szlachetny przyja- 
cielu mójc, rzekłem do Ibrahima, »ściagna- 
łeś na siebie niesprawiedliwy gniew twego 
ojca dla tego, Żeś z miłości ku mnie nada- 
rzył mi nieoceniona sposobność uzbićrania 
sobie wawrzynów.« — »Nieinaczej Achme- 
dzie«, odrzekł półgłosem. »Ojciec mój zło- 
Żył mnie z posady i mianował ciebie do- 
wódzcą, ponieważ osądził, iż tego stopnia 
godniejszym jesteś.« 

Jakkolwiek własna sława miała dla mnie 
wielką wartość, wszelako postanowiłem 
przyłożyć wszelkich starań do uratowania 
honoru mojego przyjaciela. Właśnie wyru- 
szał wielki oddział wojska do Tessalii dla 
utłumienia tamże powstania ludu. Wielki 
Wezyr wydał rozkaz udania się niezwło- 
cznie w to miejsce, a Ibrahim przy moim 
boku miał walczyć z buntownikami. Z gnie- 
wem i przykrościa znosił Ibrahim niezwy- 
czajne trudy wojenne. Martwiła mnie ta 
zniewieściałość jego, traciłem bowiem na- 
dzieję, iż uprzedzenie wielkiego Wezyra 
walecznością pokonać zdoła. Widziałem o- 
czywiście, iż nie miał ochoty podawać się 
na niebezpieczeństwo, chociaż na odwadze 
mu nie zbywało. Wojna się zakończyła, po- 
wstańcy ponajwiększćj części poszli w roz- 
sypke, a Ibrahim wcale się nie odznaczył. 

Nakoniec usiłowaniom moim powiodło się 
ułożyć plan, podług którego nienarażając 
sie na niebezpieczeństwo, mógł się nad- 
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zwyczajnym czynem wyszczególnić i utra- 
coną sławę odzyskać. Od ludzi wysłanych 
na zwiady, dowiedziałem się, iż mały od- 

ział Arnautów skrył się w wąwozie. Kor- 
pus, którym dowodziłem, był nierównie 
liczniejszy. Wszystkie okoliczności sprzyja- 
ły do łatwego ich obsaczenia, które w ten 
sposób urządziłem , że wszelka sława miała 
spaść na Ibrahima , a na mnie samego wszel- 
kie niebezpieczeństwo. Cały plan ułożony 
był jak najdokładnićj, zapewniony skutek 
rozweselił ibrahima tak dalece, iż osępia- 
łość zniknęła zupełnie z jego twarzy. Wy- 
znaczono chwilę do wykonania planu. Ni- 
gdy nie widziałem Ibrahima w tak wesołym 
humorze jak w przedjutrzu bitwy. Nadszedł 
poranek; z małym oddziałem wyborowego 
wojska, zaszedłem z tyłu nieprzyjaciela, 
dla zajęcia wąwozu , którego przeciw prze- 
magającćj sile bronić miałem. Ibrahim miał 
uderzyć główną siłą na czoło i w pień wy- 
ciąć oddział Arnautów, jeżeliby mu przez 
wąwóz przebić się nie powiodło. Atoli nim 
jeszcze na naszćj Termopili stanąłem , już 
nas liczne oddziały Arnautów z okrzykiem 
hurra| z wszystkich strón oskoczyly. Woj- 
sko moje zaczęło wołać: »Zdrada! zdradalc 
1nabawiło przestrachem najodważniejszych, 
gdy się na śmierć oczywista wystawionymi 
ujrzeli. Ibrahim wcale się nie pokazał. Woj- 
sko jego nie stanęło na oznaczonćm miej- 
scu. Podani na zgubę bohatórowie mego 
wyboru, zaczęli rozpaczliwie ucierać się 
z nieprzyjacielem. Niedługo trwało , a wiel- 
ka część ich poszła w rozsyplię, drudzy po- 
legli na miejscu, a innych w jeńce zabra- 
Ro. Hoń mój ugodzony kulą śmiertelna, 
padł podemną; z szablą w ręku natarł na 
mnie cały orszak nieprzyjacielski. Licznćmi 
ranami okryty, padłem bez pamięci na krwia 
Przesiąkłą ziemię. 


II. 


_ Po długićj uporczywćj gorączce , dojmu- 
Jęca boleść ran moich powróciła mi zmysły. 
*O nieszczęsne przeznaczenie l« zawołałem, 
"JAX srogim jest twój wyrok! Dla czegoż 
Przeżyłem rany moje by doznawać zgryzot 
sumienia j opłakiwać stratę ukochanego 
przyjaciela, O Ibrahimie mój, gdzież jesteś, 
coż Się z tobą stało? Jakże okropny los do- 


tknął cię w chwili, gdy nieśmiertelną sła- 
wę pozyskać zamyśliłeś l« 

»Uspokój się waleczny młodzieńcze«, o- 
zwał się ktoś ostrym głosem przy mojóm 
łóżku. »Przyjacićl twój Ibrahim jest w bez- 
piecznóm miejscu, a jeżeli jakie nieszczę- 
ście go spotkało, to pewnie nie zjego wi- 
ny, gdyż on uciekł przed nami z trzykroć 
większym zastępem i opuścił tę okolicę.«— 
»Itłamiesz bezczelnyc, odparłem potwarcy, 
»Ibrahbim takićj podłości niezdolny, i nie 
mógł tak haniebnie podać tył nieprzyjacie- 
lowi bez narażenia na utratę swćj głowy.« 
—»Sądź, jak ci się podobać, odrzekł nie- 
znajomy, »zapewne lepićj niż ja znasz swego 
przyjaciela, lecz słyszałem, że pomiędzy 
Wysoką Portą a ltatarzyna, cesarzową Ros- 
syjską, zaszła wojna, przez którą Wysoka 
Porta jest zmuszona wszystkie swoje siły 
zbrojne zgromadzić. Co zaś do ciebie , mo- 
gę cię zapewnić, iżbyśmy nigdy ciebie nie 
byli w jeńce wzięli, gdyby nie zdrada, 
która cię w ręce oddała.« Zachwiałem się, 
podejrzenie o zdradzie Ibrahima zaczęło się 
wciskać do duszy mojćj, jednakże w tak 
wielka niegodziwość wierzyć nie mógłem. 
Z zadziwieniem sposirzegłem, iż buntowni- 
cy z wielką starannością chodzili około mos 
jego zdrowia. Nie schodziło mi na Žadnéj 
wygodzie, nawet na pocieszaniu i litości, 
która w oczach mojćj straży czytałem. Po- 
nieważ w wojsku naszóm było zwyczajem, 
odrzynać głowy wszystkim jeńcom , przeto 
dziwiłem się dla czego dotychczas nie wy- 
konano na mnie tego samego prawa odwetu. 

Dowiadywałem się oraz jaki los dla mnie 
był przeznaczony, i dowiedziałem się, że 
mnie jako zakładnika zatrzymać postano- 
wiono. Usłyszawszy to, powziałem dziwne 
przedsięwzięcie doświadczyć, ażali bunto- 
wników na drogę posłuszeństwa dla Wyso- 
kiej Porty zwrócić nie zdołam. Skorom przy- 
szedł do zdrowia, kazałem mojemu uprzej- 
meinu gospodarzowi, mającemu wielka wzię- 
tość u ludu, zgromadzić wszystkich zniechę- 
conych, i miałem do nich mowę, w którćj 
do posłuszeństwa ich napominałem. Wro- 
dzony dar wymowy, połączony z przewa- 
gą wiadomości, których nabyłem, sprawił 
tak wielkie wrażenie na umysłach cierpie- 
niem, niedostatkiem i bezowocnemi walkami 
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gnękanych, iż wtryjumfie zanieśli mnie do po- 


mieszkania jednego z swych kapitanów i jego 
picczy mnie powierzyli. Z tém wszystkićm u- 
chwalono zatrzymać mnie tymczasowie w bez- 
picezném ale dla mnie zaszczylnóm miejscu i 
posłać do Stambułu deputacyje , która zanosząc 
do stóp tronu Wielkiego Sułtana zażalenia na- 
rodu, miała moc oświadezenia mu posilków 
zbrojnych gotowość , jeżeliby LR i uległość 
proszących, pomyślnym skutkiem uwieńczoną 
została. Dla kapitana mającego stanać na czele 
deputacyi, napisałem do wielkiego Wezyra list, 
w którym dobroczyńcy mojemu własne położe- 
ńie skromnie, a sposób myślenia upokorzonych 
powstańców najpiękniejszómi wyrazami skrésli- 
łem. Nigdy z większą otucha nie przedsię :zięto 
tak śmiałego postanowienia. 

Wdzięczni Arnaurowie okrywali mnie pochwa- 
łami, dziewice ich wyprawiały przedemną swe 
narodowe tańce i zdebiły wieńcami moje po- 
mieszkanie; piewcy narodowi opićwając moję 
czyny wojenne, uwielbiali zaletna postać i szla- 
chetność mćj duszy. Nic nie zaniedbano, coby 
mnie rozweselić i chwile mego pobytu pomię- 
dzy nimi osłodzić mogło. Z chciwością poiłem 
się wonią kadzideł, których dla mnie nie szcze- 
dzono, i w szczórości serca podziwiałem moje 
własne zasługi. 

yWaleczay Andrzeju*, mówiłem z upedoba- 
niem sam do siebie, »widać oczywiście, Że cię 
niebo na wiclkicgo męża przeznaczyte. Bystry 
twój rozum, sprawiedliwość i męzka cnota twoja, 
przeniosą cię przeż wszelkie trudy i przeszkody, 
i postawią bez watpienia na szczycie pomyślno- 
ści i sławy. Jak mocno uraduje się Sultan twoja 
miłością ludzkości i nawróceniem nieposłusznych 
swoich poddanych! Serce jego przebaczy a cie- 
hic okryje honorami.« 


W czasie gdy tym sposobem w rozkoszy méj 
zicmskićj szczęśliwości się rozpływałem , wojna 
z cesarzowa Rossyjską przyszła w istocie do skut- 
ku. Wkrótce także nadeszła pożądana wiado- 
mość, że Snltan posłane przez deputacyję dary 
przyjać raczył, a w kilka tygodni późnićj wró- 
cili deputowani podobnież sowicie ebdarowani 
z tóm oświadczeniem , Że Wysoka Porta wszelkie 
wykroczenia najłaskawićj przebacza i ofiarowane 
posiłkowe wojska przyjmuje. Wydauo natych- 
miast rozkaz, aby wszelkie uciemiężenia pro- 
wincyi zniesiono. Wszystke zdawało się potwier- 
dzać meje wnioski; Arnauty radując się z po- 
myślnego a": mianowali mnie naczelni- 
kiem wojska, które Wysokićj Porcie przyrze- 
czono. Ja sam podobnie rzymskiemu tryjumfa- 
torowi, upojony sławą zwycieztwa , uwielbiałem 
szłachetny sposób myślenia wielkiego Wezyra. 


Stanawszy na czele dziesięcia tysięcy Albań- 
czyków i Górali, ruszyłem stósownie do rozkazu 
wielkiego Wezyra w pochód ku miejscu zgro- 
madzenia wójsk Wysokićj Porty. Otoczony całym 
blaskiem ksiażęcia wojny, ujrzałem się nagle 
na szczycie odurzającćj wysokości. Z duma po- 
gladałcm na liczne orszaki, które dobrowolnie 
pod moje rozkazy sie poddały, a chociaż po- 
twierdzenia mojćj godności jeszcze nie byłem 
pewny, doznawałem jednakże wszelkićj świet- 
ności naczelnego wodza. Zagrzany pamiątkumi 
bohatćrów Grecyi i wyprawami Xenofonta, upo- 
jony szczytna wyniosłościa, którą tak nagła zmia- 
na losu w młodćm sercu łatwo obudza, toczy- 
łem po przed oficerami mojego wojska na ogni- 
stym, arabskim suto ozdobionym rumaku z taka 
wprawą i śmiałościa, że mnie wszyscy podzi- 
wiali. Piekne niebo Tesalii rozlewało czarowny 
urok na rozmaite sceny naszćj wyprawy, śpićwy 
poetów greckich i wojenna muzyka towarzyszy- 
fy uam na widownie czynów bohatćrskich. Wszę- 
dzie napotykałem wielkie pamiatki, zabytki z eza- 
sów bohatćrskich; ze szczytu gór tesalskich 
pogladały w dół dziwo-twornego kształtu zamki 
rozbójnicze, które zgruzów starodawnych twierdz 
powystawiana, a spustoszałe miasta i R 
płaszczyznach, przypominały sławne niegdyś 
wojnami miejsca. 

»Panies, rzekł do mnie kapitan, który zaw- 
sze był moim doradzcą i przyjacielem, »świetne 
czasy tc już nie wrócą. Ludzie i czasy zdrobnieli.« 

Atoli ja byłem wtćj mierze wcale innego zda- 
nia. » Wielcy mężowieś, rzekłem , »stanowia wiel- 
kie czasy; wielki mąż opićra się przeciwnym 
losem i szczęście do 738 swo,ćj chwały 
wprzęga; nie sadź tak źle o teraźnicjszym cza- 
sie, znajda się i w tych czasach jeszcze jenijal- 
ne, wielkie pomysły. — Zadaszli, abym ci dał 
jeden dowód z tysiącas, dodałem zapłoniony, 
»oto przysięgam ci na Machometa. iż ja sam 
czuję w sobie bohatórskiego ducha.* 


Na te słowa ukłonił się kapitan z uszanowa- 
niem irzckł: »Panie, szlachetna otwartość , po- 
waga i zapał, z którym to wyznanie mi czynisz, 
jest dla sędziwego człowieka z mojóm doświad- 
czeniem dostateczna rekojmią, Że nie poniźa- 
jące samochwalstwo ani zarozumiałość skłania 
cię do tego oświadczenia; jednakże zataić tego 
nie moge, iż tém bardzićj ubolówam nad toba, 
im bardzićj wtobie uzasadnione prawa do tćj 
wielkości spostrzegam, gdyż szlachetna odwaga, 
która w sobie uczuwasz, w tak złych czasach 
jak są teraz, może się łatwo stać przyczyną two- 
jego upadku , a szczęśliwym jeszcze nazwać się 
możesz, jeżeli ci los jako bohatórowi na polu 
sławy zakończyć dozwoli.* s 
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, Edyśmy wten sposób rozmawiali, coraz bar- 
Qzićj zweżała sie dolina, nareszcie dostaliśmy 
sie w wąwóz pomiędzy wysokie góry, przez któ- 
tY. wojsko tylko w ciasnych kolumnach przepra- 
wiać się mogło. Jeszczem w sobie nie stłumił 
byt smutnych myśli, jakie we mnie mowa ka- 
itana obudziła, aż oto tuż koło mojćj skroni 
Świsła strzała łucznika. Tysiączny odgłos: »Halo 
hols złamał się w tćjże chwili o góry, i w oka- 
mgnienia na rozkaz kapitana rozbiegli się na 
wszystkie strony najwprawniejsi Górale z mego 
wojska, dla pojmania zuchwałego skrytobójcę. 
Przez długi czas nie było ani śladu bandyty , 
aż nareszcie kapitan kazał psy spuścić, które 
wojsku towarzyszyły. Ich szczekanie obiło sie 
w najgłębszych jaskiniach, i nie minęła godzi- 
na, a już skrytobójcę znaleziono w przepaścistćj 
pieczarze , w którćj tylko gady i smoki przeby- 
wać mogły. Śród obelg i chłosty stawiono go 
przedcemna i nieczekajac na mój rozkaz , czy- 
niono zwykłe przygotowania do ukarania go 
gardłem. Lecz ja nie chcac pospiesznie lub nie- 
sprawiedliwie postąpić , postanowiłem pojmane- 
go oddać pod sad wojenny. 

»Panieć, ozwał się na to kapitan, „jeżeli chcesz 
mćj rady posłuchać, badajże natychmiast sam 
złoczyńcę , bo znając twe położenie, upewniam 
cie, Ze z zeznania jego takie rzeczy na jaw wy- 
kryć się moga , których publiczne ogłoszenie wię- 
cćj tobie samemu niżeli podżegaczowi tćj zbro- 
dni zaszkodzić może.« 

Skłoniłem się chetnie do rady kapitana i ba- 
dałem z dobrocią i łaskawie skrytobójcę, który 
drzał na całém ciele. 

»Dostojny Baszo*, rzekł zbrodzień Żałośnym 
głosem, »nie z mojćj winy pochodzi zbrodnia, 
którą popełnić chciałem, jestem tylko ślepćm 
narzędziem potężnego twojego nieprzyjaciela. 
Ibrahim, syn wielkiego Wezyra, posłał mnie, 
abym cię zamordował, a to dla tego, że tak 
szczęśliwe skutki dla cicbie twoja niewola miała. 
Na jegoto rozkaz wydałem cię w ręce podczas 

itwy nieprzyjacielowi, na jego rozkaz posła- 
łem nieszczęsna strzałę , która ci życie wziać 
miała. Osądź sam ażali niewolnik nie jest wi- 
nien slepe posłuszeństwo swojemu władcy. Sum 
Widzisz, żem niewinny , panie.ć 

 »Jakolc rzekłem z największćm oburzeniem, 
*toż mój przyjaciel Ibrahim godzi na życie mo- 
JE, które dla niego tylekrotnie na niebezpie- 
CzElstyo narażałem ?« 

„PNiejnaczćj Baszo [* odrzekł niewolnik, a ka- 
p:tan Wzruszył ramionami. 

zJesteś wolnym: , rzekłem do bandyty, puchodź 
Z cz Moich; nie chcę wymierzać kary na cie- 
bie za czyn , którego sprawca był twój władca.< 


Z radością zerwał się z ziemi niewolnik i o- 
Świadczył, iż za mierną kwotę gotów jest pod- 
jać się zamordowania Ibrahima. Podłość ta zdzi- 
wiła mnie w najwyższym stopniu. Z gniewem 
porwałem za pistolet i wymierzywszy. go w ban- 
dyte , rozkazałem , by natychmiast uchodził. 

Iiapitao sądząc, Że strzelę za uciekającym, 
ncieszył się pozornóm mém przedsięwzięciem ; 
lecz gdym zbójcy umknąć dozwolił, i spokoj- 
nie włożył pistolet w olstre , powstał z wielkióm 
oburzeniem na inój postępek , utrzymując, iż 
złoczyńca zaprzeda się znowu Ibrahimowi i na 
moje Życie nastawać będzie. 

»Niech będzie panem swćj wolić, rzekłem 
z uroczystą mina jak on sędzia Salomon. »Bar- 
dzo się mylisz kapitanie, jeżeliś myślał, że ja 
tego człowieka za jego zamiar ukarać chcia- 
łem; mnie oburzyła tylko jego podłość, z jaka 
gotowym się okazał do przeniewierzenia sie 
swemu władcy.4 

»Jeżeli tak łagodna sprawiedliwość wymierzać 
zamyślaszć, odrzekł kapitan , »z trudnościa przyj- 
dzie ci utrzymać w karności wojsko, któróm 
dowodzisz.<« 

»Mowa twoja jest rozsadna ale madra nazwać 
jéj nie mogęć, odrzekłem rozgniewany , »wićdz 
o tém, iź sprawiedliwość dobrego człowieka jest 
potęgą, która tysiace zwycięża i zła wolę po- 
konywa.<« 


III. 


Przybywszy do Stambułu, zdałem kapitanowi 
naczelne dowództwo na czas mojćj niebytności, 
a sam pospieszyłem przed tron monarchy, dla 
zdania przed nim sprawy. Orszak dobranych 
Arpautów towarzyszył mi do Stambnłn, do któ- 
rego w burzliwćj niespokojności, częścią z oba- 
wa, częścią z dumną radością, pośród wielkiego 
natłoku ludu wjazd odbywałem. Sława moieh 
czynów wyprzedziła mnie i rozniosła o moich 
przygodach najdziwniejsze pogłoski. Chytry re- 
negat, który przebiegłościa swoja buntowników 
poskromił, a prócz tego z prowincyi, którą już 
za utracona miano, przywiódł wielkiemu Suł- 
tanowi znaczne posiłki wojenne, stopień szczę- 
ścia w stosunku do mego młodego wieku i niz- 
kiego urodzenia; te lub podobne uwagi były 
głównym przedmiotem dziennćj rozmowy i tru- 
dniły najszczególniej wszystkich mieszkańców 
wPera, gdyż niepewna wieść rozgłosiła, iż ten 
sławny naczelnik z tego przedmieścia ród swój 
wywodzi. Już przed bramami miasta spostrzegłem 
pomiędzy widzami najżywszy udział w Perotach, 
poznałem niektórych pomiędzy nimi, chociaż 
sam nie byłem poznany. Młodzieńczym rumień- 
cem spłonely moje lica , gdym się po raz piórwszy 
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przedmiotem publicznćj uwagi i podziwiania 
ujrzał. Pyszne stąpanie mego konia, gdyhyto ode- 
muie zależało, radbym był z serca w skromny 
krok zamienić, tak mi przykróm było to pożądane 
pićrwćj podziwianie ludu. Przypadek zdarzył, 
iż koń mój nagle u bramy się spłoszył i dziko 
dęba stawać zaczął, jak gdyby mu jakie stra- 
szydło w drodze stanęło; musiałem go całą siłą 
zażyć, nim ruszył z miejsca i porządnym kro- 
kiem poszedł. Wszyscy obecni wzięli to za zła 
wróżbę, nawet ja sam nie mógłem się zbyć 
jakiegoś niemiłego przeczucia. Wezwany od Rejs- 
Eifendego do wysokiego dywanu, wszedłem 
z bijacóm sercem wto szanowne zgromadzenie 
i tam dopiéro wielkie moje znaczenie pozna- 
łem. Przyjęto mnie z wszelkićmi Baszy przyna- 
leżnómi honorami, i pozwolono mi bezpośred- 
nio mówić do monarchy. Zdałem sprawę z mych 
czynów w obecności wszystkich wezyrów i dy- 
gnitarzy państwa, z godnością, jakićj się po 
urodzeniu mojóm niespodzićwano. 

»Dobrześ nam sie zasłużył Achmedzieć, rzekł 
Sułtan na wojennćj radzie, »w uznanie twoich 
zasług mianuję cię Baszą tego obwodu, któryś 
roztropnością swoją dla nas zdobył. A że mi 
równie wielki Wezyr jak i twoje czyny za wier- 
"ność , wielką zdatność, a szczególnie za twą nic- 
nawiść ku nieprzyjaciołon Machometa zare- 
czają, więc pozwalam ci zanieść do mnie jaką 
prośbę i zostawiam twojćj woli do wyboru po- 
sade, na którćj się krajowi w teraźniejszćj woj- 
nie zasłużyć zechcesz.* 

»O słońce prawowiernych |< rzekłem, rzuciwszy 
się do hóg Suttana, »jakitolwiek rozum mój, 
jak o tóm przeltonany jestem , nie zasługuje na 
tę chwałę, która go okrywać raczysz, a szczę- 
ście moje jest tylko nagroda nicba za moje cno- 
tliwe chęci; wszelako mniermam, iŻ już samém 
zrządzeniem przeznaczenia jestem powołany na 
dowódzce tych lekkich orszaków, które dla woj- 
ska proroka pozyskałem.* 


»Na człowieka twoich lat za śmiałói jest ta- 
kie żądanie«, odrzekł wiclki Wezyr, ri spodzić- 
wam sie, iż najjaśniejszy monarcha, którego 
w tój chwili błagasz, raczy mnie poraczyć roz- 
strzygnienie twoich życzeń ; bo jakkolwiek dałeś 
nam wielkie dowody twojćj odwagi i zdatności, 
jednakże już samo uznanie, jakie mamy dla 
twych talentów, ostrzógać nas powinno, ażali 
tak młodemu i uzdatnionemu wojownikowi wol- 
no nan pawięrzjć posadę, na którćjby Wielka 
Porta dalszych usług twoich pozbawiona być 
mogła." 

Wielki Sułtan łaskawóm skinieniem dał mi 
do poznania, Żo się zgadza z wielkiego Wezyra 
zdaniem, i Żem się w to mieć powinien ; po- 
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czóm zająwszy jedno z miejsc honorowych , by- 
łem świadkiem najważniejszćj rady wojenućj, 
na którćj wojnę przeciw niewiernym uchwalo- 
no. Chociaż powinnością moja było mieć udział 
w radzie państwa, jednakże wspomnieniami, 
które duszą moją miotały, gorliwość chęci mo- 
jéj o wiele zmniejszoną została. Pomiędzy obe- 
cnymi znajdował się także na radzie dragoman 
Wysokićj Porty, ojcice Heleny, Tłumaczył on 
oświadczenia i odpowiedzi nieprzyjacielskiego po- 
sła, i bardzo się przezto odznaczał. W twarzy 
jego starałem się wyczytać los i sposób myśle- 
nia pięknój córki jego, atoli w lica starca, po- 
zbawionóm wszelkiego wyrazu , nie zdołałem 
odkryć ani śladu własnego jego mniemania. AŻ 
do chwili, w którćj wielki Wezyr donośnym 
głosem oświadczył, iż wojna uchwalona zosta- 
ła, wtedy uwaga moja zaczęła się chwiać po- 
między losami Judzkości a wspomnieniami moich 
lat młodocianych; a chociaż sam sobie czyniłem 
wyrzuty, źe mnie zajmowały igraszki dziecin- 
ne w chwili, gdy los wielu norodów rozstrzy- 
gano, umysł mój zuwag filantropijnych zwra- 
cał się zawsze do ojczystego domu w Pera. 

Wiadomość o uchwale dywanu sprawiła w Kon- 
stantynopolu wielkie wrażenie. Na przedmieściu 
Pera, przyjęto nawet z oklaskiem pogłoskę , iż 
Katarzyna cesarzowa Rossyi, greckie państwo 
wskrzesić zamyśla. tldałem się do mojego da- 
wnego przyjacicla Mnstafy, którego zastałem 
w wielkióm ubóstwie. Twarz jego była wynę- 
dzniała, oczy zapadłe, i rzadko kiedy już pa- 
lił fajke. 

»Jochany Achmedzie«, rzekł do :nnić zemdlo- 
nym głosem, »przywiązanie moje ku tobie wiel- 
kiego mnie nabawiło nieszczęścia! We dwa lata 
jakeś Stambuł opuścił, przyszedł do mnie pe- 
wnego wicczora Ibrahim dla wywiedzenia się o 
Helenie , oświadczając, że ma od ciebie do nićj 
polecenie, Niepokładając żadnćj nieufności w je- 
go charakterze, powiedziałem mn szczórą pra- 
wde; jednakże wkrótce z nieprzyjemnością spo- 
strzegiem, Że Ibrahim wiecćj starał się o yje- 
dnanie sobie względów Heleny, niź dla przyja- 
ciela jéj kochanka przystało. Będąc przeto je- 
ducgv dnia przez chwil kiłka sam na sam z lle- 
lena w sklepie, ośmieliłem się na jéj zapytanie 
tćmi słowy odpowiedzićć: »Strzeż się przyini- 
lającego wilka, który się do serca twego zakra- 

a, on zamyśla rozszarpać jagnię, a w przybra- 
nej skórze kłamstwa, przychylność twa pozy- 
skać.« Spojrzenie polączone z uprzejmćm jo- 
dziękowaniem i mocne ścisuitnie reki przeno- 
nały mnie, że mnie zrozumiała i że moje po- 
dejrzenie uzasadnionóm było. Cieszyłem sie 
z dokonanego uczynku, ale wkrótce uczulem 
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JERO skutki. Przez jakaś nieostrożność ze strony Heleny 

Owiedział się lbrahin o mojóm napomnieniu. Niedługo 
Potem przyjechał konno i stanąwszy przed moim sklepem, 
2 gniewem zawołał: sPrzehlęty, niegodziwy krawarzu, 
Snujesz na mnie spiski z psem, którego ojciec mój na 
ulicy znalazł, ale pożałujesz tego; nie ujdziesz zemsty 
mojćj.« Następnćj nocy przywiódł do skutku swą po- 
gróżkę. Oddział zbrojnych Jańczarów dobył się do me- 
80 bezestanu, zrahował go ze szczętem, a resztę co 
2 sobą unieść nie mógł, zniweczył. W kilku godzinach 
wad p marnie cały mój majątek, plon trudów i za- 
iegów całego Życia, a ja zeszedłem na ostatniego Že- 
braka. ZażaleniB moje u sądu spełzły bez skutkn, gdyż 
nie można było znaleźć ani jednćj duszy, któraby się 
odważyła świadczyć przeciw synowi wielkiego Wezyra. 
Tym sposobem przywiedziony do najokropniejszćj nę- 
dzy, utrzymywałem się dotąd jedynie z dobroczyn- 
nych, tajemnych datków Heleny, która od lego czasu 
usilnie się o ciebie dopytywała. Lecz poniewaz dałem 
vl przyrzeczenie, że jej o twoim łosie nic nie wyja- 
wię, aż pohąd ty sam przed nią się nie odkryjesz, 
dla tego nie wiele ją w tćj mierze oświecić mógłem. 
Jakkolwiek więc na korzyść twoję nic się nie stało, 
spodzićwam się jednakże, iż dóm dragomana tak dla 
siebie przyjaźnym znajdzicsz, jak tylko sobie życzyć 
możesz. Helena tymczasem w nowe wdzięki zakwitła i 
równie jak ty o nićj, tak ona o tobie nie zapomniała, 

(Ciąg dalszy nastąpi. ) 
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Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyja 
T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. a i obejmyjah 
1) Uwagi do artykułu, w Tygodniku rolniczo-przemy- 
słowym Nr. 4% rok trzeci str. 345 pod tytułem: »Sposób 
macerowania nawozu przez pana lłohle.« 2) O uprawie 
inu i konopi w Belgii. (Dokończenie.) 3) O sposobie 
zakładania i pielęgnowania lasów (Dokończenie). 4) Spo- 
ślrzeżenia młodego gospodarza. 5) O sposobie powle- 
kania miedzią blach Żelaznych, używanych do pokry» 
cia dachów. 6) Porównanie wydatności opału torfu 
r drzewem. 7) Sposób dochowania się wielkich kur. 
8) Ryby zachować wstawie, aby się nie wydusiły. 9) 
Aby się masło prędko zrobiło, 10) Wiadomości cza- 
sowe. 1i) Uwiadomienie, 
Mistrz Twardowski przez J. J. Hraszewskiego. 
owieść z podań gminnych. "omów dwa. Wilno 1840. 
Znowu. utwor nowy jenijalnego pisarza , zupełnie do 
dawniejszych prac jego niepodobny, oryginalny w po- 
mysle i wykonaniu, i tylko jenijalnością znamionujący 
pokrewieństwo z Witolorcudu i Poetą i światem. Obraz 
roniczny ułomnych usiłowań ludzkich, bistoryja na- 
miętnością uniesionego serca, które strawione bezowoc- 
Uym zapałem, wewnętrzną burzą rozdarte, wkońcu za- 
cdwo tyle na łonie wiecznie młodćj, wiecznie dziewi- 
tzéj przyrody doznaje pociechy, Że może westchnąć 
aad niewinną przeszłościa, która niepowrolnie ubiegła. 
a. Że człowiek tak długo szczęśliwy, jak długo 
a czegoś pożądać może, a wyczćrpanie wszelkich 
Chowych jak i cielesnych rozkoszy , rodzi tylko prze- 


ai 
Yi niesmak, i Życie, nawet pod szronem lat kwitpać 


n 
niese; w odraťający szkielet zamienia. Naga prawda 
dań pora, umilona oku barwa poezyi, wysnuta z po- 


udu, tćj nieprzebranćj skarbnicy barw, uczuć i 


myśli, Ta: - 3 

niewse, o tiém Mistrz Twardowski jest dziełem, kiórém 
ritor 7 w coraz nowych pomyslach autor, lite. 
Ros PPR ubogacił. Cześć niech mu będzie i wdzię- 


piłm! «rodu, że tworczego talentu swojego ku jego 
"EnniczEj sławie używać nie przestojn. S. J. 


Wydana w końca roku zeszłego w Wilnie część 
trzecia Rusałki Aleksandra Grozy, oprócz pięknych 
płodów wydawcy, mieści ertykuły ks. lołowińskie- 
go (tłumacza Szekspira), K. Podwysockiego, Hens 
Tyka Rzewuskiego, Al. Przezdzieckiego itp. 

Niezmordowany w wydawaniu coraz nowych, wszak- 
Że nader pożytecznych kompilacyj, K. W. Wojcicki, 
wygoiował w dwóch tomach: Teatr starożytny polsk, 
obejmujący stan onegoź od panowania Hazimićrza Spra- 
wiedliwego (1194) do Augusta IJI. (1761). W bieżącym 
miesiącu miał się w Warszawie druk tego dzieła roz- 
począć, 

Wielce wa?nćwi dziełami zasłużony literaturze br. 
Edward Raczyński w Poznanin, tłumaczy kronikarza 
pruskiego Wigan da, opisującego zatargi i wojny Krzy- 
zaków, któryto przekład wkrótce drokiem ogłosi. 

Gorliwy o piśmiennictwo sławiańskie profesor wro- 
cławski Purkinie (Którego nakładem wyszedł prze- 
kład polski Pieśni Czelakowskiego), tłumaczy Maryję 
Malczewskiegn na język czeski. Pracuje także nad 
metoda, jak najłatwićj Czechowi nauczyć się po pol- 
sku, n Polakowi po czesku. 

Znany w świecie dyplomatycznym hr. Walewski, 
właściciel gazety paryskićj Messuger, napisał komedyję 
L'icole du Monde, którą przyjęto z oklaskami na pićrw- 
szym teatrze stolicy Francyi. Aulor osiro skrytykown- 
ny przez słynnego feuiletonistę Juliosza Janin, wyzwał 
go; lecz nie wiadomo, czy przyszło do pojedynku. 

Szkoła dramatyczna. Edward Devrient, od= 
znaczający się aktor nadworny w Berlinie, zoany za» 
szczytnie publiczności z swoich: Listów z Paryża, wy" 
dał teraz z polecenia Aleksandra Humboldta pisemko: 
Uiber Theutersciule, eine Mittheilung an das Theuter-Pv= 
blikum; które tak w artystycznym , jakoteż w polityczni - 
społeczenskim względzie na powszechną uwagę zasłu- 
guje. W dziełku tém zawierejącćm tylko 58 stronic, 
prowadzi autor rzecz swoję z taką oględnością , znaw- 
stwem i przekonaniem, a przytćm tak jasną i biegła 
dyjałektyką, iż pisemko to pod względem założonego 
celu, który osiągnąć zamierza, kłasycznćm nazwać mo- 
ina. Przytoczymy tu z niego kilka wyimków. Na stro- 
nicy 9tćj, wyraża się autor jak następuje: »Zacząwszy 
od najwyższych katedr. umiejętności umysłowych eż do 
elementarncj szkoły w najuboższej wiosce, przykładamy 
wszelkich starań do ukształcenia każdego członka spo- 
łeczeństwa w ten sposób, aby udzieloną sobie naukę 
do najwyższego stopnia posunąć i przez 10 powszechne 
ukształcenie rorkrzewiać zdołał. Osobne szkoły trudnią 
się ukszta ceniem osobnych stanów społeczeńskich. Pra- 
ktycznej nabywszy wprawy, wychodzą z seminaryjów 
kaznodzieje i nauczyciele. Ekonom, leśniczy, oficer 
otrzymują w osobnych akademijach nmiejętne w swoim 
zawodzie ukształcenie. Newet rękodzicłom, rzemiosłom 
ktore w powszechnej potrzebie i społzawodnictwie juź 
same przez się znujuują wielki pochop do postępu, 
padano przez liberalne instytuty umiejętną podsiawę, 
a tćmże samóm prawo do wstępu w zakres wyższego 
ukształcenia. Po celniejszych akademijach uczą z wiel- 
ha starannością i w szlachetnym duchu budownictwa, 
malarstwa, rzeźbiarstwa a nawet muzyki. — Śród tćj 
troskliwej staranności zgoła dla wszystkich stanów, j €- 
deu tylko wzaniedhanie puszczony aktor 
dziko wyrastać musi.«— Stronica 11ta: rA choć- 
byśmy nawet przypuścić chcieli, iż jenijusz nie po- 
trzebuje uksziałcenia, jednakże przypuszczenie 10 nie 
zniosłchy bynajmnićj potrzeby przygotowawczćj szko- 
ły dramstycznej, gdyż Żsden wiek nie wyda tylu 
jenijnszow, ilu teatr dobrych aktorów potrzebuje; 
a więc ukształcenie uzupełnić powinno lam, gdzie 
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wrodzony dar natury nie wystarcza. Właściwie dla 
jenijuszu nigdzie szkół nie zakładają, lecz dla większej 
ilości pomieruie uzdoluienych, a właśnie bardzo wielu 
takich dla teatru potrzeba.« — Stronica ł2ta: »Szko- 
ła dramatyczna. nauką swoją mogłaby pomiernie uzdol- 
nionych posunąć na stopień, na którymby najzdol- 
niejszym wyrównać mogli,... a gdyby szkoła w samej 
rzeczy sam tylko fałsz i niedorzeczność ze sceny odda- 
liła, jużby dla tćj acz podrzędućj potrzeby na nzuanie 
zaiełić powinna. Tealr wymaga najdoskonalszego ze- 
apolenia zgodnie ukształconych sił. Pojedyńcza osoba 
może tu wykonać tylko rzecz pojedyńczą, a nigdy cało- 
ści do skutkn nie przywiedzie ; jedna osoba zostaje zawsze 
zawisłą od swoich spółtowarzyszów; inaczej wa się 
rzecz w iunych kunsztach.e — Stronica 25: »Do teatrów 
w Niemczech, zgromadza się prawie co wieczora naj- 
mnićj czterdzieści tysięcy osób dla przyjmowania wra- 
Żeń przedstawienia. Tož ma być rzeczą obojętną, ja- 
kiego rodzaju są te wrażenia? Toż ma być rzeczą obo- 
jętną, ałali aktorowie, przez których zmysłowe tłuma- 
czenie wrażenia te tak potężućmi się stają, są do tego 

owołaria naukami usposobieni i ukształceni, lub též 
Pez wszelkiego starania tyiko przypadkowi i własnemu 
doświadczeniu pozostawieniľ« — Stronica 57: »My ma- 
my istotnie — mogę to śmiało publiczności powiedzieć— 
my mamy najlepszą chęć w sztuce uaszćj zbliżyć się do 
najwyższćj doskouałości, (mówi pan Devrieut), ale 
z pomiędzy wielu zawad, które nam są na przeszko- 
dzie, brak odpowiednćj przygotowawczćj szkoły dra- 
matycznćj, nie jest najmniejszą. Publiczność wymaga 
od nas zupełnego rozwinięcia sił najdoskonalszego u- 
kształcenia, a hu osiągnienio tego zamiaru uajpotrzebniej- 
szych środków nam odmawia.« 

Napoleon na scenie. Londyński teatr Adelphi, 
ma bardzićj teatralną kasę niźli sztukę dramatyczną na 
względzie. Jak niedawno proces pani Laffarge, tak te- 
raz zwłoki Napoleona przedstawił na swojej scenie. 
Nowa sztaka ia ma nazwę: »Wizyja na wyspie świętej 
Helenye i przedstawia wizyję Zołuićrza siojącego na 
straży przy grobie Napoleona. Aktor Yates odegrał 
w sposobie bardzo uderzającym małego kaprala w trój- 
graniastym kapelusiku. Wiernie była przedstawioną we- 
wnętrzne część hotelu iuwalidów , a rola księcia Jotnvyille 
tndzież role osady okrętu Belie-Poule, bardzo ubawiły 
gawiedź londyńską. Sztuka ta ma przytćm ię zaletę, iż 
mie trwa jak tylko pół godziny. — Jak przedstawieni 
majtkowie okrętu Belle-Poule na teatrze londyńskim , tak 
tćż istotni marynarze w Paryżu w król. akademii muzy- 
hi dnia 20. grudnia zwracali na siebie uwagę publiczno- 
ści. Z rozkazu króla dano jako gratyfikacyję dla 360 
marynarzy sztakę pod nazwą: Bóg ¿ bajaderka, tudzież 
Diabeł zakochany; majtkowie w swych uwagach i jestach 
okazali się nie bardzo powściągliw ymi, szczególnićj gdy 
panna Panlina Leroux w zwodniczej postaci na scenę 
wystąpiła. — Podobnie w Cyrku olimpijskim dawano 
apoteozę Napoleona, to znaczy, z przepychem teatral- 
nym przedstawiono całą podróż z wyspy Ślćj Heleny 
aź do domu inwalidów w Paryżu. 

Marszałek Sonlt u grobu Napoleone. 
W pismach angielskich czytamy co następuje: »W dzień 
złożenia zwłoków Napoleona, dwóch mężów w świetnyta 
mundurze Ządało , aby im było wolno wnijść na pokład 
okrętu, ma którym ciało się znajdowało. Najstarszy 
z nich wymienił tylko swoje nazwisko, a zaraz go wpu- 
szczono. Przybywszy do tranny Napo!cona, uklękł 
przed nia z uszauowaniem i zakrywszy sobie twarz rę- 
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koma, zostawał 25 minnt w ićj postawie, słychać go 
było płaczącego. Gdy się oddalić chciał, niewiadomo 
czy od zimna zdrętwiały, Czyli też wewnątrz osłabio- 
ny, nie mógł wstać z miejsca, i musiał w pomoc majt- 
ków przywołać; wtedy pokazało się, Że to był mar- 
Szałek Soult. 

Ikrólowa prółną kobiótą. Niemało ważną 
jest wiadomość o przyjęciu Melvila, który w poselstwie 
od nieszczęśliwej Maryi Stuart przybył ua dwór królo- 
wćj Elżbiety. — Królowa ta w czasie bytności Mełvila 
występowała codzieńnie w ubiorze innego narodu i za- 
pytywała posła, w którym podług jego zdania, najle= 
pićj jej do twarzy? Melvii oświadczył, re ubiór wło- 
ski najlepićj ją ubićra, i zdawało się, iż to zdanie zye 
skało jćj pochwałę; gdyż w małych włoskich czapecz- 
kach, które podówczas noszono, najlepićj okazać mogła 
swoje blond włosy, (czyli raczćj słotawo-żółte), którémi 
się bardzo pyszniła. — Pytała posła: jakiego koloru 
włosy są piękniejsze, czy takie jak ona ma, czyli tef 
takie, jak ma jego królowa ( Maryja była brunetką )? 
Poscł jak mógł wywinął się z odpowiedzi. Chciała tak- 
Że dowiedzićć się, ktora z nich jest wyższego wzrostu? 
Maryja, odrzckł Melvil.— Więc jest za wysoka, ozwała 
się Elżbieta, gdyż ja nie mam ani zbyt małego ani zbyt 
dużego wzrostu, — Pytała czém się bawi Maryja. Mel- 
vil odrzekł, że czasami grywa na arfie lub na forte- 
pijanie. — Czy dobrze gra? zapytała Elżbićta. — Dość 
dobrze jak na królowę| odrzekł Melvil, — Po stole pe- 
wien dworzanin (lord Hansdem) zaprowadził go do od- 
ległćj galeryi dla słyszenia muzyki, dając mu oraz do 
zrozumienia, iż królowa sama grać będzie. — Jakoż gra- 
ła istotnie. Nagle udała, iż niespodzianie spostrzegła 
posła ; zerwawszy się w gniewie z krzesła, uderzyła go 

ięścią, i chciała wiedzićć, z kad mu przyszła ta śmia- 
ość podsłuchiwania tćj, która nigdy publicznie nie 
grywa. — Gdy poseł ukończył swe zlecenia i przyszedł 
na pożegnanie, otrzymał rozkaz zabawienia jeszcze 
przez dwa dui, a to — jak się późnićj dowiedział — dla 
zobaczenia, jak Jéj król. Mość tańczyć będzie! — Po 
skończonym tańcu pytała go: ażali ona lub jego kró- 
lowa lepićj tańczy? Wasza królewska Mość tańczyłaś 
z powagą i uroczystością.« 

Śmierć sławnego gracza. Pan Mahć de La- 
bourdonnaye, który jako gracz w szachy miał sławę 
europejska , rozstał się z tym światem w Loudynie, do- 
kąd go dwóch uajbicglejszych angielskich graczów we- 
zwało. Pan Labourdonaye majacy dopićro lat 47, umarł 
na puchlinę piersi. Był on najbardziej biegły w maue- 
wrach ‘konikiem, i dwadzieścia pięć posunień naprzód 
mógł wyrachować. Sława jego jako gracza w szachy 
była tak głośua w Paryżu, ih go w ważnych partyjach, 
które nawet w zastrzeżonym czasie skończonćmi być 
nie mogły, zawsze za rozjemcę wzywano , iwtym cha- 
rakterze nieraz lepiej niż najsławniejszego Ićharza hba- 
norowang. Co większa, nieraz zdarzyło się, szczególniej 
w miesiącach zimowych, iż go z Rossyi, Anglii a nawet 
z Północnej Ameryki w zawikłavych partyjach szachów 
nsilnie o jego zdanie zapytywano. Gdy niegdyś sławny 
klub Filidora w Paryżu na cześć jego kazał zrobić śrć- 
brną szachownicę z polami z achatu, ubiegający się 
z niu o pićrwszeństwo klub Palamedes, dla skłonienia 
pana Labourdonnaye, aby go przyvajmnićj trzy razy 
co tygodnia odwidzał, wyznaczył mu pensyję dożywo- 
Inią, co późnićj ten skutek za sobą pociągnęło, iż Ža- 
den znakomiiy miłownik szachów, przejeżdzając przez 
Paryż, do klubu Palamcdes wstąpić nie zaniedbał. 
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